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GOŁDA TENCER GOŚCINIĄ KAYAH W PODCAŚCIE RMF CLASSIC

Kayah: Gołduś, jesteś jedną z osób, którym zawdzięczam bardzo wiele. Dzięki Tobie mogłam wejść w świat kultury żydowskiej, nagrać płytę z pieśniami aszkenazyjskimi i sefardyjskimi, występować na Festiwalu Warszawa Singera i przeżyć fascynującą podróż artystyczną.
Gołda Tencer: To działało w obie strony. Byłam zaszczycona, że chciałaś śpiewać żydowskie piosenki i że mogłam Ci w tym pomóc. A kiedy pojawiasz się na festiwalu, zawsze przyciągasz tłumy.
Kayah: Mam ogromny szacunek dla tego, co zrobiłaś dla pamięci o polskich Żydach i naszej wspólnej historii. Nie da się też uciec od tematu Marca ’68 i decyzji, by zostać w Polsce.
Gołda Tencer: Chcieliśmy wyjechać, ale mój tata nigdy się na to nie zgodził. Przeżył getto warszawskie, Auschwitz i Majdanek. Powtarzał, że zostanie pilnować prochów swojej rodziny. Mój brat Janusz wyjechał do Szwecji, a my zostaliśmy. To była tragedia wtedy i jest nią dla mnie do dziś.
Kayah: Szczególnie że wiele rodzin zostało rozdzielonych.
Gołda Tencer: Tak. Po wojnie ludzie odbudowywali życie, zakładali rodziny, a dwadzieścia lat później znów musieli się pakować i wyjeżdżać. Pamiętam odprowadzanie przyjaciół na dworzec. Wielu zostawiło tu całe swoje życie.
Kayah: Chodziłaś do żydowskiej szkoły w Łodzi. Dla wielu osób to dziś zaskoczenie, że takie szkoły istniały.
Gołda Tencer: Realizowaliśmy normalny polski program nauczania, ale dodatkowo uczyliśmy się jidysz i historii Żydów. Kiedy zaczynałam szkołę, klasy były liczne. Kiedy zdawałam maturę, zostało nas zaledwie dziesięcioro. Większość wyjechała.
Kayah: Do dziś utrzymujecie kontakt.
Gołda Tencer: Tak. I do dziś pamiętamy tamten czas. Marzec ’68 pozostawił ślad, który nigdy całkowicie nie zniknął.
Kayah: Często słyszę pytanie: bardziej czujesz się Żydówką polskiego pochodzenia czy Polką żydowskiego pochodzenia?
Gołda Tencer: Moi przyjaciele najczęściej mówili, że są Polakami żydowskiego pochodzenia. Ja zawsze mówiłam o sobie: Żydówka polskiego pochodzenia. Nigdy nie umiałam tego do końca wyjaśnić, ale tak właśnie czułam.
Kayah: Ogromną część życia poświęciłaś pielęgnowaniu pamięci.
Gołda Tencer: Pamięć jest dla mnie najważniejsza. Dlatego stworzyłam Fundację Shalom, żydowskie przedszkole, Centrum Kultury Jidysz i wiele innych projektów. Chciałam, żeby kolejne pokolenia znały historię, z której wyrastają.
Kayah: Jednym z najbardziej poruszających projektów była wystawa „I ciągle widzę ich twarze”.
Gołda Tencer: Ludzie przysłali tysiące zdjęć swoich bliskich. Razem z fotografiami przychodziły historie, często niezwykle poruszające. Niektóre zdjęcia były przechowywane przez całe lata jako najcenniejsze rodzinne pamiątki.
Kayah: Projekt odbił się szerokim echem na świecie.
Gołda Tencer: Wystawa była prezentowana w wielu krajach. W Nowym Jorku zainteresowanie było tak duże, że została przedłużona na kilka miesięcy. Najbardziej poruszały mnie jednak historie ludzi, którzy odnajdywali na zdjęciach swoich bliskich albo odnajdywali fragment własnej historii.
Kayah: Mam poczucie, że wszystkie Twoje działania mają wspólny mianownik.
Gołda Tencer: Tak. Chodzi o zachowanie pamięci i przekazanie jej następnym pokoleniom. To nasze wspólne dziedzictwo. Jeśli my o nie nie zadbamy, nikt nie zrobi tego za nas.
Kayah: Ilu jeszcze jest w Polsce osób, które nawet nie wiedzą o swoich żydowskich korzeniach?
Gołda Tencer: Nie mam pojęcia. W marcu ’68 wielu młodych ludzi dopiero wtedy dowiadywało się, że są Żydami. Nagle słyszeli, że muszą wyjechać. To były dramatyczne historie.
Kayah: A jednak Twój tata po wojnie wrócił do Polski.
Gołda Tencer: Tak. Po pobycie we Włoszech mógł wyjechać dalej, ale mówił, że wraca pilnować prochów swojej rodziny. To była jego świadoma decyzja.
Kayah: Nadal odkrywasz rodzinne historie.
Gołda Tencer: Cały czas. Mam rodzinę w Brazylii, a niedawno zaczęliśmy odczytywać rękopisy mojego wuja. Przez chwilę wydawało się nawet, że pomoże nam sztuczna inteligencja, ale szybko okazało się, że jednak nie zastąpi człowieka. Na szczęście są osoby, które potrafią te teksty tłumaczyć.
Kayah: Jesteś kolekcjonerką wspomnień.
Gołda Tencer: To prawda. Przechowuję zdjęcia, listy, pamiątki z całego życia. Nie potrafię ich wyrzucać. Dla mnie każda z tych rzeczy jest częścią historii.
Kayah: Dziś jest Dzień Matki i przywiozłaś nawet swoje dziecięce laurki.
Gołda Tencer: Mam je do dziś. Tak samo jak listy od przyjaciół czy rodzinne pamiątki. Jestem bardzo sentymentalna.
Kayah: Powiedziałaś mi wcześniej coś, co mnie poruszyło. Że dopiero od niedawna pozwalasz sobie płakać.
Gołda Tencer: Tak. Przez większość życia byłam bardzo twarda. A teraz wystarczy, że słyszę słowo „mama” i od razu mam łzy w oczach. Gram w spektaklu „Dziedzictwo” i czasem siedzę za kulisami, słucham tekstu i po prostu płaczę.
Kayah: Teatr jest całym Twoim życiem.
Gołda Tencer: Od dziecka. W Łodzi chodziłam na każdy spektakl Teatru Żydowskiego, kiedy przyjeżdżał do miasta. Marzyłam o konkretnych rolach i po latach wiele z nich rzeczywiście zagrałam.
Kayah: Spotkałaś też swoją wielką mistrzynię, Idę Kamińską.
Gołda Tencer: Tak. Powiedziała mi wtedy: „Jeśli chcesz być aktorką, nie wyjeżdżaj z Polski”. Później sama przyznała, że nie wie, kto miał rację – ona, która wyjechała, czy ci, którzy zostali.
Kayah: Ostatnie lata również nie były dla Ciebie łatwe. Mija właśnie dziesięć lat od utraty siedziby Teatru Żydowskiego.
Gołda Tencer: To bardzo bolesna historia. Zostaliśmy wyrzuceni z miejsca, które było naszym domem. Nie chodzi tylko o budynek, ale o sposób, w jaki to się odbyło. Do dziś trudno mi o tym mówić bez emocji.
Kayah: A mimo wszystko teatr przetrwał.
Gołda Tencer: Dzięki zespołowi. Gramy w różnych miejscach Warszawy, czasem dla bardzo małej publiczności, ale nie przestaliśmy tworzyć. Mam wspaniałych aktorów i wierną widownię. To daje siłę.
Kayah: Nigdy nie kusiło Cię, żeby pójść wyłącznie w stronę muzyki?
Gołda Tencer: Nie. Kocham śpiewanie, ale teatr jest moim miejscem na ziemi. Zawsze wiedziałam, że właśnie tam chcę być.
Kayah: Wspomniałaś też o swoim tacie.
Gołda Tencer: Tata często budził się w nocy z koszmarów wojennych. Razem z bratem biegliśmy go uspokajać. Dopiero później zrozumiałam, jak głęboko wojna została w nim na całe życie.
Kayah: Mam wrażenie, że wszystko, co robisz, sprowadza się do jednego słowa.
Gołda Tencer: Pamięć. To ona prowadzi mnie przez całe życie. Dlatego tworzę, zbieram, opowiadam historie i walczę o to, żeby nie zostały zapomniane.
Kayah: Niewiele osób zdaje sobie sprawę, że w Polsce wciąż mogą żyć rodziny, które nawet nie wiedzą o swoich żydowskich korzeniach.
Gołda Tencer: To prawda. W marcu ’68 wielu młodych ludzi dopiero wtedy dowiedziało się, kim są. Nagle musieli wyjechać z kraju, z którym się identyfikowali. To były bardzo bolesne historie.
Kayah: A Ty całe życie zajmujesz się ratowaniem takich historii od zapomnienia.
Gołda Tencer: Chyba tak. Nadal odkrywam rodzinne dokumenty i wspomnienia. Niedawno zaczęliśmy odczytywać rękopisy mojego wuja. Przez chwilę wydawało się nawet, że pomoże nam sztuczna inteligencja, ale ostatecznie potrzebna była wiedza człowieka.
Kayah: Jesteś też niezwykle sentymentalna.
Gołda Tencer: To prawda. Zachowuję zdjęcia, listy, laurki z dzieciństwa. Nie potrafię wyrzucać rzeczy, które niosą ze sobą pamięć.
Kayah: Dzisiaj jest Dzień Matki i przyniosłaś nawet własne laurki.
Gołda Tencer: Mam je do dziś. Tak samo jak listy od przyjaciół czy rodzinne pamiątki. To część mojego życia.
Kayah: Powiedziałaś mi też coś bardzo poruszającego. Że dopiero od niedawna pozwalasz sobie płakać.
Gołda Tencer: Tak. Przez lata byłam bardzo twarda. A dziś wystarczy, że usłyszę słowo „mama” i mam łzy w oczach. Myślę, że z wiekiem wracają emocje, na które wcześniej nie było miejsca.
Kayah: To może mieć związek również z historią Twojego taty.
Gołda Tencer: Niedawno odnalazła mnie Zosia, która pracowała u nas, gdy byłam dzieckiem. Zapytałam ją, czy pamięta, jak tata mówił o wojnie i rodzinie. Odpowiedziała, że kiedy już zaczynał opowiadać, zawsze płakał. W domu rzadko to widzieliśmy.
Kayah: Jesteście drugim pokoleniem po Holokauście.
Gołda Tencer: Tak. I to nasze pokolenie niesie dziś pamięć dalej. Dlatego tak ważne są dla mnie wszystkie działania związane z edukacją, kulturą i historią.
Kayah: Wspominałaś też o swoich „drzewach pamięci”.
Gołda Tencer: Jedno poświęcone jest żydowskim matkom, które oddawały dzieci, by je ratować, oraz polskim kobietom, które te dzieci wychowywały. Drugie stoi przy Muzeum POLIN. Marzy mi się, żeby przy nowym Teatrze Żydowskim powstała aleja pamięci naszych aktorów, reżyserów i twórców.
Kayah: A nowy teatr rzeczywiście ma szansę powstać?
Gołda Tencer: Mam taką nadzieję. Po dziesięciu latach tułaczki bardzo bym chciała jeszcze doczekać nowej siedziby Teatru Żydowskiego. To jedno z moich największych marzeń.
Kayah: Przez te lata nie brakowało też hejtu.
Gołda Tencer: Niestety. Bardzo boli, kiedy słyszysz, że nie masz prawa być u siebie. Szczególnie tutaj, w Polsce, która jest naszym domem od pokoleń. Ale staram się skupiać na tym, co dobre. Mamy pełne widownie i wspaniałą publiczność.
Kayah: Przed Wami kolejna edycja Festiwalu Warszawa Singera.
Gołda Tencer: Już dwudziesta trzecia. To dla mnie ogromna radość. Kocham ten festiwal i ludzi, którzy na niego przychodzą.
Kayah: Mam wrażenie, że mimo wszystkich trudności nigdy nie straciłaś energii.
Gołda Tencer: Bo kocham to, co robię. Teatr jest moim miejscem na ziemi. Jeśli rano nie wymyślę czegoś nowego, mam poczucie straconego dnia.
Kayah: A dokąd zmierza świat?
Gołda Tencer: Nie chcę wierzyć, że w stronę uprzedzeń. Wierzę, że ludzie jeszcze przejrzą na oczy. Chciałabym, żebyśmy potrafili więcej pamiętać, rozmawiać i szanować się nawzajem.
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